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Opodatkowanie gorzelń.

Artykuł, p. H. L. w N-rze 24-tym „Tygodnika" 
„Kto winien ?“ powoduje, że wcześniej zabieram głos, 
niż to było moim zamiarem dla wyjaśnienia dotkliwe­
go ciosu, zadanego gorzelniom rolniczym przez pod­
niesienie dla nich nową ustawą o podatku o 37 */2 
i 3 0 ^ ,  w obec zostawienia go gorzelniom przemysło­
wym na dawnej wysokości p o zo rn ie , a obniżenia go 
w rzeczywistości.

Motywa przedłożenia rządowego do nowego pra­
wa zaznaczając dobitnie na str. 2:7 i 28, jak troskliwą 
opieką rząd gorzelnie rolnicze otoczyć zamierza, spo­
wodowały, że ich przedstawiciele we wszystkich kra­
jach Austro-W ęgier nie dosyć baczną zwrócili uwagę 
na dodane niotywowe zestawienia tabelaryczne. —  Nie 
spostrzeżono więc, że w zestawieniach tych figuruje 
poważna część gorzelń przemysłowych, które już od 
paru lat przyjęły system opodatkowania od produktu 
i płaciły podatku zamiast 4 złr. u  złr. od hctl. 100% 
okowity. Samo się z siebie rozumie, że jeżeli przyjęły 
dobrowolnie opodatkowanie od produktu i chętnie p ła ­
ciły zamiast 4 złr., 11 złr., to musiały mieć przytem 
i własne korzyści, inaczej nie zaprowadzałyby w swoim 
urządzeniu kosztownych zm ian , jak aparatów mier­
niczych, rur  nowych, kurków i innych przyrządów, 
które przepisuje ustawa z r. 1878-go w razie przyjęcia 
opłaty od produktu.

Później pokazało się, że to są gorzelnie przem y­
słow e, obok okowity drożdże prasowane jednocześnie 
wyrabiające, którym wyrób drożdży tak nadmierne ko­
rzyści przynosi,  że podwyższenie opłaty od okowity 
jest dla nich d robnos tką , a że system opodatkowania

0 d y n i a c h .
(Dla młodych gospodyń.)

Pn.

Byłem zeszłej jesieni w sąsiedztwie, pana nie za­
staję w dom u, za to pani jest w ogrodzie; —  idę do 
ogrodu i oto zastaję panią zajętą wraz z kilku dziew­
kami sprzętem niezwykłej ilości ogromnych dyń. Zdzi­
wiony py tam : „co pani myślisz robić z niemi? trudno 
je będzie zużyć“ — „E! nie bój się p an “, odrzekła, 
„choćby i więcej było, dałabym sobie radę. Jeżeli nie 
znudzę, to opowiem panu zaraz, jak sobie postępuję 
od początku do końca".

„Uprawa dyni jest prosta i nie wymaga wielkiego 
zachodu; w Maju gdy już nie ma obawy o przym ro­
zki, zrobi się świeżego kompostu i zasadzi się po dwa 
ziarnka —  najlepiej z gatunku melonowego na (2 cale) 
o łeboko w odstępach 6 — 9 dcm. (2 — 3 stóp); ziarnka

od produktu jest dogodniejszy, więc -przyjęły ten sy­
stem i od paru lat same się podniosły w opłacie.

Ze względu jednakow oż, że wspomniana okoli­
czność nie została podniesioną w komisjach rzeczo­
znawców w Peszcie ani też w W iedn iu ,  ani później 
w komisyi parlamentarnej, uważałem za właściwe po­
starać się o niezbite dowody w mniemaniu, że pozory 
mnie łudzą. Po wyjaśnienieniu sprawy miał być ogło­
szony drukiem w piśmie peryodycznem projekt zmiany 
przedłożenia rządowego z uwydatnieniem u l g , które 
gorzelniom rolniczym powinny być przyznane. K rót­
kość czasu i wiadomość doszła do kraju o porozu­
mieniu wiedeńskiego rządu z ministrem Szaparym, nie 
pozwoliły na wykonanie zamiaru i spowodowały wy­
danie w broszurce kilku urywków z całości w mnie­
maniu, że rozjaśnienie sferom decydającym kwestyi go­
rzelń drożdże prasowane wyrabiających, wpłynie jeszcze 
w ostatnim momencie na odroczenie projektowanej 
ustawy na rok jeden, a to tern więcej, że rząd w m o­
tywach swoich bardzo dobitnie zaznacza ile mu zależy 
na podniesieniu gorzelń rolniczych z upadku spowodo­
wanego systemami opodatkowania, które obowiązywały 
w ostatnich dziesiątkach lat.

Akcya przez Komitet Towarzystwa rolniczego 
Krakowskiego w tej mierze z całą energią roz­
winięta i wysłana do W iednia  delegacya Komitetu nie 
zdołały niestety odwrócić c io su , który, jak obecnie 
sprawa jest mi znaną , już a p r io r i  był wymierzony 
przeciwko gorzelniom rolniczym. Sądzę jednakże, że 
cios ten, zadany gorzelniom na roli w całem Austro- 
Wegierskim państwie jest niespodzianką tak dla rzą­
dów, jak i dla ministrów skarbu w obydwóch po ło ­
wach monarchii.

Nie bedę poruszał kto zawinił. —  W  żadnym ra­

te dla spieszniejszego wschodzenia dobrze jest poprze­
dnio przez dobę zamoczyć w mleku. W  tydzień już 
się zwykle roślinka pojawia i nie potrzeba następnie 
więcej, jak tylko od czasu do czasu ziemie na około 
wzruszyć, a w razie posuchy zlać wodą. Skoro owoc 
sie zawiąże, to zaleca się podłożenie pod każdą główkę 
skorupki lub c. p., aby od spodu nie gniły. Skoro 
skórka wierzchnia stwardła, że już palca nie wciśniesz, 
a głowę łatwo odjąć od łodygi, to już i dynia dojrzała, 
co zwykle nastaje z początkiem Października; nadszedł 
więc czas sprzętu.

Wówczas wybiera się najlepsze dynie bez skazy, 
i ustawia sie obok siebie na suchem miejscu, gdzie 
zimno nie dochodzi, i zużywa się je dla czeladzi, która 
zupę z dyń lubi i chętnie jada. O ile ich na ten cel 
za wiele, to je się zasusza, a do tego wybiera się na j­
większe i najcięższe. W  tym celu rozkrawa się dynię 
na duże kawały, obiera z p es tek , okrawa ze skóry 
i dzieli następnie na kawałki długości i szerokości palca,
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zie przedstaw icie le gorze ln ic tw a na ro li nie mają sobie 
w  całem państw ie A u s tro -W ę g ie rsk im  nic do w y rz u ­
cenia, ani też ta część kom isy i gorze ln ianej w  parla ­
mencie w ie d e ń sk im , k tó ra  przedstaw ia ła interesa go ­
rze lń  ro ln iczych . N ik t bow iem  nie m óg ł przypuścić, 
że zapewnienia rządu w  m otywach na str. 27 i 28 
jasno i dobitnie postaw ione są zrów now ażone negacyą, 
k tó rą  praw ie przypadkiem odszukać b y ło  można.

Zresztą, jak na teraz mniejsza o przeszłość; są­
dzę jednakow oż, że o przyszłości myśleć należy. Jeżeli 
się nie postaram y o jak najszybszą zm ianę, co ty lko  
uchw alonej ustawy, będzie nasz kra j ponos ił po k ilka  
m iljo n ó w  z łr . strat ro k ro c z n ie , k tó re  w y jd ą  na korzyść 
gorze lń  przem ysłow ych  drożdżow ych  istn ie jących i tych, 
k tó re  się now o urządzają, jak np. w Rabce W ęgiersk ie j 
z kap ita łem  akcy jnym  zak ładow ym  600.000 z łr.

P rzy  odpow iedn io  rozw in ię te j akcyi w spóln ie  
z T o w a rzys tw a m i ro ln iczem i na Szląsku i M oraw ie  po 
w inno  się dość ła tw o  uzyskać zm ianę ustaw y; a o tyle 
p e w n ie j, że decydujące sfery rządowe w  W ie d n iu  
i w  Peszcie nie zdają się mieć św iadom ości, o ile ro l­
n ic tw o  całego państwa nową ustawą opoda tkow an ia  
gorzelń do tkn ię tem  zostało.

W ło d z im ie rz  L isow sk i.

0 wzorowym sposobie hodowania karpia 
w stawach

zaprowadzonym przez Tomasza Dubischa.
N a p is a ł  D r .  M . N o w ic k i .

G ospodarstw o stawowe sięga daw nych w ieków  
i ro zw ija ło  się w m iarę doświadczeń przez p raktykę  
nabyw anych. W  ogólności jednak nie w zn ios ło  się ono,

1— 2 cm. grube a te pow iązaw szy n itka m i, zawieszą 
się w  kuchn i nad ogn isk iem ; można też suszyć je 
w  piecu po wysadzeniu chleba, ale strzedz się należy, 
żeby piec nie b y ł za gorący, gdyż inaczej sok uszedłby 
a pozostała massa za nadtoby się do deszczułek, k tó re  
się podkłada, przyczepiła . Dobrze ususzona dynia jest 
smaczną i można ją przydzie lać do innego suszonego 
ow ocu, przez co się zyska w yb o rn ą , a stosonkow o ta ­
nią potrawę z owocu.

Chcąc zrob ić zupę dla czeladzi, p ó k i dynia jeszcze 
świeża, kra je ją się obraw szy poprzedn io  ze skó ry  i pe­
stek w  ko s tk i, a te , dolawszy w ody  w  n a czyn ie , na 
ogień się stawia i aż do rozm iękn ien ia  g o tu je ; poczem 
rozb ije  się ko łe tew ką  m ąki ży tn ie j w  m leku lub  wodzie, 
soli, i tern nalewa się rozgotow aną dyn ię , poczem znów , 
skoro się to wszystko odgo tow a ło , odstawia się na bok. 
W ra z  z k luskam i lub  obranem i z iem niakam i jest to 
smaczna potraw a dla ludz i.

Zupę znacznie smaczniejszą i  w ykw itn ie jszą  na

podobn ie  jak chów  byd ła , ro ln ic tw o  i inne gałęzie g o ­
spodarstwa w ie jskiego, aż po nowsze czasy, do owego 
stopnia doskonałości, do jak ie j b y ło  zdolne. P rzyczyny 
tego b y ły  rozm aite , np. brak znaw ców  rybactw a , n ie ­
odpow iedn ie  ko rzystan ie  ze staw ów , n iew łaściw e postę­
pow anie p rzy  h o d o w li r y b , a co najważnie jsza, dość 
rozpowszechnione i dotąd jeszcze uporczyw ie  u trz y m u ­
jące się m niem anie, że ryba żyje ty lk o  wodą i dla tego 
można ją chować bez lik u  na m a łć j przestrzeni stawku 
lu b  nawet sadzaw k i, chociaż tem u m niem aniu  sprzeci­
w ia ła  się prastara i codzienna p ra k ty k a , że np. dane 
pastw isko może w yżyw ić  ty lk o  pewną ilość byd ła , hektar 
ro li wydać ty lk o  tyle a ty le  zboża. T rzym ano  w sta­
wach rozm aite ga tunk i i różnego w ieku , drapieżne z ro - 
ś lin o że rn e m i, stare z m ło d e m i, podobn ie  jak po past­
w iskach w łościańskich buhaje, og ie ry, k n u ry , t r y k i z sa­
m icam i starem i i m łodem i. Pozostaw iano ta rło  na chy­
b i ł  t r a f i ł  samym ry b o m , w  skutek czego p rzyp łodek 
b y ł lich y  i pow staw ały  bastardy, co dziś jeszcze ce­
chuje złe gospodarstwa rybne. N ie op iekow ano się na­
ry b k ie m , lecz pozostaw iano go jego w łasnem u losow i. 
N ie zabezpieczano staw ów  przed najściem bądź ryb  
d ra p ie żn ych , k tó re  dz ies ią tkow a ły  ga tunk i chowane, 
bądź też ryb  dz ik ich  , k tó re  chow anym  pokarm  zabie­
ra ły , a same pożytku  nie p rzyn o s iły . G dy się wreszcie 
zw rócono g łó w n ie  do h o d o w li k a rp ia , ryb y  mającćj 
znaczenie tucznych zw ierząt d o m o w ych , to  zawsze je ­
szcze postępow ano przytem  po części n ieudo ln ie  lub  
w ad liw ie  i dla tego nie osiągano spodziewanych m o - 
żebnych korzyści ze staw ów . W szystko to zniechęcało 
w ie lu  posiadaczy i sk łan ia ło  do spuszczania staw ów  
i zam ieniania na ro le lu b  łą k i,  jak o tćm  świadczą 
liczne pozostałe g rob le  i stawiska już to  obsiewane, już  
też za pastw iska służące.

w ieczerzę ro b i się w  ten sposób: kra je się dyn ię  jak 
poprzednio  w  k a w a łk i, rozgo tow u je  z wodą na 
papkę i pszepuszcza przez s ito ; dalej, ugotow ane s ło ­
dkie m leko z cukrem , z trochę soli, cynam onem , skórką 
cy trynow ą  i roz ta rtem i m igda łam i go rzk iem i, zlewa się 
z poprzednim  p łynem , a w  czasie dalszego gotow ania  
zapraw ia się jeszcze małą ilością m ą k i, śm ietany i ja j, 
rozb ija jąc ko łe tew ką, aż wszystko się zmiesza.

D la  s łużby dw orskie j w yborna  t. z. prośnianka 
dyn iow a . R ob i ją się z d yn i na w odzie lub  m leku, do 
czego się przysypu je  m iękko  nagotowanej kaszy jaglanej 
i to  wszystko razem dobrze się go tu je . Po w y łożen iu  
tej papki na m iskę, posypuje się ją cynam onem  i cukrem .

Dalej można m ieć smaczną legum inę z d yn i, a to 
w  ten sposób:

Treść dobre j dyn i rozgotu je  się na papkę i prze­
puści przez s ito ; tymczasem odważa się s/4 fta  ry ż u ; 
go tu je  wraz z m lekiem  na gęsto i przestudza; w  misce 
rozb ija  się '/* fta masła na śm ietanę, dodając zw olna
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Na Szląsku i w  Galicyi zachodniej nad W isłą , 
Białą, So łą  i S kaw ą,  istnieją liczne stawy, k tóre  r ó ­
w nież mają za sobą pow agę w ieków . P rzedstaw iają one 
tę korzyść, że się dają spuszczać i naw adn iać ,  oraz że 
są p ły tk ie ,  a zatem  w y b o rn ie  nadają się do  hodowli 
karpia. Największa część tych s tarych s taw ów, k tó re  
swem doskona łem  urządzen iem  naw et dzisiejsze p o k o ­
lenie w  podziw  w praw iają ,  jest obecnie własnością arcy -  
księcia A lb re c h ta ,  m a ła  reszta należy do  innych  dzie­
dziców. S posób  g ospoda row an ia  na nich i pos tępow e 
zm iany  z biegiem czasu zaszłe, m ało  są publicznie znane, 
gdyż hodow cy  nie ogłaszali swych d o św ia d c z e ń ; to 
tylko p e w n a , że ku ltu ra  karp ia  tam oddaw na  przez 
dyrekcye d ó b r  arcyksiążęcych znakom icie  podn ies ioną  
została.

Co się tyczy Szląska, w  szczególności kam ery  
Cieszyńskiej, to dyrekcya tejże była na prośbę T o w a rz y ­
stwa rybackiego  tak up rze jm ą  udzielić m u  jniektórych 
w iadom ości.  T a k  na stawach k am ery  p ro w a d zo n o  przed 
D ubischem  przem ienne  g o spodars tw o  r y b n e  i rolne 
w  ten s p o s ó b ,  że przez  2 lub  3 lata t r zy m an o  stawy 
ciągle p o d  w odą,  za rybione karpiam i.  K arp ie  zatem d o ­
chodz iły  3 lub 4  lat w ie k u ,  zan im  je sp rz e d a n o ,  ale 
m im o  to doras ta ły  tylko 1 do \ 1/2 k ilogram a wagi, 
choć przez pewien czas p ró b o w a n o  im dodaw ać p o ­
karm u  z mięsa końskiego. Przez nas tępne 3 lub 4 lata
stawy o rano  i o b s ie w a n o , je d nakow oż  u p raw a  ta nie
op łaca ła  się po większej części. N arybek  hodow ano
własny, ale w ed łu g  starej m o d ły ,  t. j. że na wiosnę
w sadzano  do s tawu do 10 p a r  tarlaków, a uzyskane 
z nich w  n adm iernć j  ilości karpię ta  zos taw iano  w  tym 
sam ym  stawie aż do  jesieni,  potem  o d ła w ia n o ,  przez 
zimę p rzechow yw ano  i następnej wiosny po stawach na 
dalszy w yros t  rozsadzano. W  skutek zbytniej ilości

żó łtka  od 6 jaj, rów nież  w ed łu g  po trzeby  cukru, 
gorzkich  m igda łów , cy n am o n u  i olejku cy trynow ego, 
a pow sta łą  ztąd masę miesza się nas tępnie  z p rzy sp o so ­
bioną papką  dyn io w ą ,  do czego przydaje się łyżkam i 
w zm iankow any  ryż. —  C ałą  tą kom pozycyą  w ypełn ia  
się form ę dob rze  w ew nątrz  m asłem  w ysm arow aną  i p ie­
cze wreszcie przy  m ie rn em  cieple 3/4 godziny. — Do 
legum iny  takiej nie z ły  jest sok  z ow ocu.

W reszc ie  i na konfitu ry  do b ra  dynia. O to  przepis: 
Bierze się 4 fnt. dyni i 3 fnt. cukru .  Nie zbyt p rze j­
rzała dynia p ięknego  z ło tożó ł tego  koloru  kraje sie 
w  kostki pod łużne ,  średnicy  3 cm. a te nalew a się na 
noc ro z tw o rzo n y m  o c t e m ; dnia nas tępnego  odlewa sie 
o c e t ,  cukier rąbie się w k a w a łk i ,  zanu rza  w  wodę 
1 go tu je  w  rądlu a nas tępnie  wkłada się dynię p rzy­
sposobioną i podczas częstego w zruszania  i szum ow ania  
tak d ługo  się gotuje, póki nie stanie się przezroczystą 
ale n ie za m iękką; poczem  w ybiera  się zwolna ze soku 
w stosowne naczynie, a sok jeszcze sie czas jakiś go-

karp ią t  i niewystarczającego dla nich pokarm u  w stawie, 
rosły  one  tę p o ,  a często naw et m arn ia ły ,  i dlatego 
trzeba by ło  narybek  zkądinąd  k u pow ać ;  co gorsza, 
w dalszem tego następstwie także kroczki i karpie  na 
kupca w ychow ane  z narybku  z a g ło d z o n e g o , nie d o ­
chodziły  już zwyczajnego w zrostu ,  ani też odpow iedniej 
wagi, choć zos taw ały  w stawach przez 3 lub 4  lata.

W  Jawiszowicach w Galicyi p o s tępow ano  w ed ług  
po d ań  u rodzonego  tam że Jak. Szczerbowskiego ro z m a ­
icie w różnych czasach. „Za adm inistracyi arcyksiążęcej 
spuszczano  staw, k tó ry  by ł w odą  przez 2 lub 3 lata, 
wykoszono  d y m k ę ,  zorano  i zasiano ow sem  z d o m ie ­
szką koniczyny, zbierano  owies jednego ro k u ,  a ko n i­
czynę przez następne 2 lata, po tem  na now o  podorano ,  
napuszczono  w odą i zaryb iono . S taw u zaś rocznego  
z n iepew ną ilością wody, k tó ry  m ia ł być zarybiony , 
a m ó g ł  zam arznąć  aż do dna, nie spuszczano wcale ani 
też nie o rano , tylko traw ę pod  w o d ą  w ybrano . T ar lak i  
na narybek puszczano wraz z kroczkam i do takiego 
stawu, k tó ry  m ia ł  być w jesieni od łow iony  i w k tó rym  
do tego czasu kroczki w yras ta ły  na karpie na k u p c a ; 
w ed łu g  wielkości stawu puszczano ta r laków  p a r  kilka 
do k ilkunastu .  N arybek  pochodz ił  z tarła  w maju, 
czerw cu, lipcu i s ie rp n iu ,  by ł  p rzeważnie  d robny ,  bo 
tylko 3 do 9, a rzadko do 13 cm. d ł u g i , z p o w o d u  
zbytniej ilości, dlatego puszczano um yślnie  do stawu 
sz cz u p ak i ,  aby narybek  p rze rzedza ły ;  pozos ta łą  część 
ka rp ią t  od ław iano  w jesieni i osadzano  na z im owisko 
do sadzawki, albo też do stawu p rzeznaczonego  dla tego 
narybku  na przyszłe lato. Za czasu dzierżaw y p. Sabelli 
pos tępow ano  mniej więcej tak samo, z tą tylko różn icą ,  
że stawu p raw ie  n igdy nie t rzy m an o  dwa roki w odą 
i że po  każdem spuszczeniu i od łow ieniu ,  czy to 
w  jesieni lub też na wiosnę, s tosownie do sprzyjającej

tuje. Po kilku dniach z n ó w  sok ten się warzy, a w cza­
sie tego przepuszcza się przez niego dla silniejszego 
smaku, dobrze  o b ran ą  cytrynę. W  razie gdyby  dynia  
nad to  zm iękła  nie należy nalewać jej go rącym  sokiem, 
lecz trzeba ostudzić go poprzedn io .  S ło jek  z tą konfi­
tu rą  nakryw a się pap ierem  zm o czonym  w araku  i o b ­
wiązuje p ę c h e r z y n ą , albo pap ierem  pęcherzynow ym , 
zachowując w  miejscu świeżem i suchem. — K onfitura 
ta  stroi torty, a k o m p o t  z niej zdobi bardzo  potraw y.

O ile zresztą w pow yższy sposób dynia  dla ludzi 
nie zdo ła  być zuży tkow aną ,  to i świnie nią nie p o g a r ­
dzą, —  warta  zatem u p r a w y “.

Na p ropozycyą  m oją ,  aby owa pani zechciała podać 
powyższe uwagi do k tórego  z pism ku pouczen iu  m ł o ­
dych gospodyń ,  odpow iedz ia ła  pól ża r tem : „dla kobie t 
stosowniejsza igła niż p i ó r o ,  pozw alam  p a n u ,  abyś 
mnie w yręczył" .
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temu pogody, musiał być oczyszczony z dymki i podora- 
ny. Siedmiomorgowy staw Trzciniec, ku południu  po­
łożony, od kilkudziesięciu lat zasiewany, przeznaczono 
18 6 1 r. na tarlisko, wpuszczono do niego 14 tarlaków, 
a te wydały niezmierną ilość narybku, z której prawie 
połowę wpuszczono do W isły ;  prócz tego narybek 
z powodu zimna w Maju był drobny, przeważnie 3 do 
4 cm. d ług i ,  a nie większy jak 7 cm. Staw "Wielki 
Jaźnik kroczkami zarybiany, zostawał przez 3 lata pod 
wodą, aby kroczki przez ten czas na większe i cięższe 
wyrastały karpie. Za dzierżawcy p. Schwarza stawów 
prawie nigdy nie orano i nie zasiewano, mało też kiedy 
na trawę zostawiano, tylko dymkę wyrywano lub ko­
szono. Na zimę tylko wyjątkowo pozostawiano stawy 
na mrozie z powodu n iepewności, czy na wiosnę do 
ich zalania będzie dosyć wody; zazwyczaj zaś zawa- | 
dniano je w jesieni zaraz po odłowieniu; zaniechanie 
orania jednak okazało się n iekorzystnem , gdyż stawy 
obfitując w tłusty sz lam , zbyt gęsto dymką zarastały 
i nią się zanieczyszczały. Wieśniacy posiadają stawy 
najwięcej i ,3 ha. wynoszące i ja łow e ,  bo bez dymki. 
Miewali je przez 2 lata wodą i zarybione, ale spuszczali 
każdej jesieni, gdyż w zimie nie stawało wody do prze­
pływu. Przez następne 2 lata orali i siali owies z ko­
niczyną , potem pokładali i znów napuszczali wodą. 
Narybek bywał przeważnie drobny, na 3 cm. długi, 
wyjątkowo dochodzący 5 do 13 cm. długości, wycho­
wywali go z 1 lub 2 par tarlaków zwykle pospołu 
z karpiam i, wyławiali z temi w jesieni i razem trzy­
mali przez zimę w sadzaw kach , wpuszczali następnej 
wiosny do stawu, gdzie do jesieni wyrastał na kroczki; 
te znowu, albo zaraz sprzedawali, albo trzymali dalej 
przez zimę w sadzawkach, puszczali na wiosnę do 
s ta w u , odławiali w jesieni jako karpie 3letnie i do­
piero wtedy kupcom na centnary sprzedawali, według 
tego, jak k tóry potrzebował pieniędzy lub nie. Na 
cetnar szło 24 do 20, rzadziej 18 par karp i“.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Jeszcze o fosfo ry tach  podolskich.

Pokłady fosforytów podolskich znajdują się prze­
ważnie nad brzegiem rzeki Uszycy. Głębokie łożysko 
tej rzeki wpadającej do Dniestru, obfituje we fosforyty 
więcej, niż brzegi dniestrowe i wielu innych rzek po­
dolskich. W  ogóle pokłady fosforytowe nie często się 
napotykają, a w Rosyi prócz podolskich, które od dwóch 
lat dopiero właściwie eksploatować poczęto, znane są 
tylko kopalnie w gubernii kurskiej.

Fosforyty podolskie są pod względem procentu 
zawierającego się w nich kwasu fosforowego bogatsze 
od wielu innych dotąd znanych. Analiza ich dokonana

przez prof. Mozera w Wiedniu jest tego zresztą naj­
lepszym dowodem. Oto jej dokładne tłóm aczen ie :

„Fosforyt ważący 3500 grm. o powierzchni ciemnej 
zawiera:
Kwasu fosforowego złączonego z wapnem

i m a g n e z y ą .........................................................3 5 .7 2 ^
Kwasu fosforowego złączonego z niedokwa-

sem żelaza i g l i n e m  i ' 5 i ,
Kwasu w ę g lo w e g o ........................................................... 1.57 „
Niedokwasu żelaza i glinu . . . . . . .  1.69 „
W a p n a ........................................................................... 49.80 „
Magnezyi  ..................................................... o -58 „
Fluor jest w ilości wybitnie wykazać się dającej. Fosfo­
rytu 100 części na wagę sproszkowanego wiąże 69 '5 
części kwasu siarkowego o 6o° R. i daje przytem po 
io-ciu dniach stały nadfosforan, który zawiera w s o ­
bie około 27 % kwasu fosforowego rozpuszczalnego 
w wodzie11.

Mimo znakomitej gleby podolskiej, w wielu miej­
scach użyźnianie jej superfosfatami byłoby nader ko- 
rzystnem. Chciano zatem założyć fabrykę tego nawozu 

; na miejscu. Z powodu jednak zbyt wygórowanej opłaty 
cłowej od kwasu siarczanego (22 kop. w złocie od puda) 
z jednej strony, a z drugiej z powodu wysokiej ceny 

| praktykowanej we fabrykach kwasu siarczanego w Rosyi, 
zamiar ten ze wszech miar dla kraju bardzo korzystny, 
jeżeli nie zaniechany, to przynajmniej na później od ­
łożonym być musiał.

Fosforyty podolskie z nad brzegów Uszycy za­
kupiła po większej części firma Salomon Buber ze 
Lwowa po cenie io  kop. za pud. Produkt wykopany 
transportuje ona do Kolina (Czechy) i Raciborza (Szlązk 
pruski).

Do Francyi i Anglii fosforyty podolskie dotych­
czas jeszcze nie dochodzą z powodu nadzwyczajnych 
kosztów w przewiezieniu ich na miejsce targu. W  Austryi 
płaci się jeden procent kwasu fosforowego w 100 kilo 
superfosfatu od 38 do 45 kr., a w 100 kilo fosforytów 
około 5 lub 6 kr.

Dołączone sz. Redakcyi okazy pochodzą z p o ­
kładów morozowskich ciągnących się na dwuwiorsto- 
wej przestrzeni nad rzeką Uszycą. Majątek „M orozów 1 
leży na Podolu rosyjskim w powiecie Uszyckim i jest 
obecnie własnością p. Adeliny z Wilamowskich M ar­
kowskiej.

Ignacy Żółtowski.

Ochrona kopyta końskiego.

(Ag.) Zdrowe i wolne od wad kopyto jest jednym 
z głównych warunków użyteczności konia, ztąd też prze­
ważnie stanowi o jego wartości. Im więcej przybywa zwi-
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r ó w e k , tem więcej zużywa koń  kopyto  i tem więcej 
w ym aga  ono  troskliwego pie lęgnow ania .

Z apozna jm y  się trochę z istotą kopyta pod  wzglę­
dem ana tom icznym  i f izyologicznym.

K opy to  wraz z k o roną  i s trza łką  służy  nodze  za 
po d s taw ę ,  mieszcząc w sobie części m ięsne wraz z ich 
zew nętrzną  p o w ło k ą ,  dalej ścianę ro g o w ą ,  podeszwę 
i s trza łę  rogow ą. Zycie kopyta odbywa się za pom ocą  
zew nętrznych  i w ew nętrznych  arteryj ,  k tóre  wraz z ży­
łam i tw o rzą  naczynie siatkowe ko rony  mięsnej. P o ró w n o  
z a r te ryam i przebiegają i nerwy. Ku osłonie części 
miękkich służy  trzewik r o g o w y ; ten zaś składa się 
z o ż y w io n e j , ale nieczułej twardej su b s ta n c y i , k tóra  
zawiera tłuszcz i siarkę i rozpuszcza się w alkaliach. 
Ściana rogow a jest p ro d u k tem  k o ro n y  mięsnej;  jeżeli 
się zatem chce działać na odrastan ie  ściany, to trzeba 
w zbudzać czynność ko rony  mięsnej za pom ocą środków  
drażniących, jak n. p. w tłuszczu pieczonej cebuli, lub 
ole jku te rpen tynow ego .  S trza ła  zaś m ięsna wytw arza 
strzałę ro g o w ą ,  a podeszw a m ięsna podeszw ę rogow ą. 
Im więcej oddala  się rogow a substancya od w a ru n k u ­
jącej roz ros t  jej tk a n k i ,  tem tw ardszą się staje i o d ­
w ro tn ie ;  od ustroju zaś ko rony  mięsnej zawisła dziur- 
kow atość  masy rogowej ; a ciepło  trzewika rogow ego  
zależnem od ciepła części miękkich rozprzes trzen ia ją­
cego się w  prom ieniach .

W e d łu g  sk ładu  ścianv od zew nątrz  na w ew nątrz  
m ożna  rozróżnić  trzy w arstw y :

1) zew nętrzną  czyli p o k ry w ę ,  która u koni ży­
wych jest m ię k k ą ,  elastyczną i w suchym  stanie p o ły ­
skującą ;

2) ś rodkow ą w ars tw ę ,  która jest ze wszystkich 
najs iln ie jszą ,  sk ładając się z tw a rd e g o ,  ścisłego, od 
w o d y  ledwie pęczniejącego i t ru d n eg o  do krajania r o g u ;  
ona to  stanow i ten b rzeg , k tóry w ystępując po za p o ­
deszwę, w chodzi w  styczność z z iem ią ;

3) w arstw ę łą c z n ą ,  w e w n ę t rz n ą ,  k tó ra  się składa 
ze znacznej liczby rów noleg łych  lis tków ro g o w y ch ,  p o ­
krywających w ew nętrzną przes trzeń  w ars tw y  środkow ej.

Podeszw a rogow a w m iarę swego wieku, wydziela się 
sam a w  większych lub mniejszych p ły tach,  albo też 
przy  kuciu sztucznie ją się u s u w a ,  ma zatem  pozór 
szorstki i n igdy  nie jest tak g ła d k ą ,  jak ściana kopyta. 
O b u m a r ły  róg  podeszw y jest często tak k ruchy , że da 
się zetrzeć na proch, ale i nie o b u m a r ły  tejże róg  mniej 
stawia o p o ru  od rogu  ściany, dlaczego też obce ciała 
łatwiej w nikają  w  pierwszy, niż w  drugi.

R óg s trza ły  jest m iękkim i bardzo  elastycznym , 
nie kruszy się, lecz się oddziela w d łuższych  łub krótszych 
paskach. P rzeznaczeniem  jej jest oddz ia ływ an ie  na k o ń ­
cow e zastrzały  kopyta , jako też parcie klinem  naprzeciw  
śc ian ie  rogowej, sk łonnej do zwieżania się.

P ie lęgnow anie  kopy ta  w inno  się rozpoczynać  już 
u ź r e b c ó w ; zaniedbywanie  p o w odu je  wadliwość lub  
c h o ro b y  kopy ta  na całe życie. Ruch  po  suchej ziemi,

czyszczenie podeszwy wraz z obm y w an iem  całego k o ­
p y t a , rów nież  o b c in an ie ,  jeżeli się sam o z siebie nie 
zużyw a,  przy ochron ie  s t r z a łk i ,  to są g łó w n e  punk ta ,  
na k tóre  baczyć trzeba.

P ie lęgnow anie  kopy ta  u koni uży tkowych w ym aga 
przedew szystkiem  czystości.  Należy nie tylko p rzed  w y­
p row adzen iem  konia  ze stajni w ydrapać  g n ó j ,  co się 
w tłoczył w szpary, ale rów nież  po pow rocie  wydalić 
wszelkie ciała , k tóre  się pom iędzy  pod k o w ę a podeszw ę, 
albo też na oko ło  s trza ły  wcisnęły. Ze do czystego 
u trzym ania  kopy ta  koniecznym  jest suchy podściół,  
sam o się rozum ie .  Ciągła wilgoć, a m ianow icie  z m okrzu  
powstająca, je s t  szkodliwą, gdyż zaw iera  m aterye ,  k tó re  
szczególnie oddzia ływ ają  na rozk ład  i gnicie rogu, a na 
to  najbardzie j są narażone kopyta  zadnie.

W  lecie, gdv  się używa koni na twardej ziemi, 
zaleca się ch łodnien ie  kopyta  o bm yw an iem  wodą , lecz 
zaraz po tem  należy nacierać k opy to  tłuszczem ; bo  tak 
jak skóra  w odą nam oczona ,  a po tem  n ie  odsm arow ana 
t łuszczem  tem bardziej wysycha i ła m ie  się , tak sam o 
i kopyto . Dla wychłodzenia  ko p y ta  d ob rem  jest,  gdzie 
się to d a ,  p rzed w prow adzen iem  konia do s ta jn i ,  dać 
m u  wypocząć na trocinach  zwilżonych.

Do sm arow an ia  kopy ta  używa stę dla nadan ia  m u  
giętkości t łuszczu końskiego  lub w ieprzow ego, albo też 
oleju ln ia n e g o ;  w  celu zaś w y tw orzen ia  p o w ło k i  wo 
d o trw a łe j ,  używ a się żółtego w osku ,  ło ju  lub  te rpen -  

! tyny. Do czernienia i nadan ia  po ły sku ,  b ierze się sadzy 
| z g rynszpanem  (rdzą miedzianą). Najwłaściwiej jest zaraz 

po obm yciu  lub  okuciu  kopy ta  p o sm arow ać  go p r o ­
stym  tłuszczem końskim  i wetrzeć w ełn ianym  pła tk iem , 
gdyż to jest na jna tu ra ln ie jszym  zw ro tem  startej szkli- 
stości.

A by  zapob iedz  w arunkow o  zadaleko po s tęp u ją ­
cem u zm iękczeniu  podeszw y, polecenia jest go d n em  

j w palanie gęstej te rp e n ty n y ;  pociąga się podeszw ę te r ­
pen tyną  lub  w braku  tejże s m o ł ą , albo inną m ateryą 

I żywiczną dość g ru b o ,  a po te m  przyk łada  się gorące 
| że lazo ,  nie p rzypalając wszakże p o w ło k i ,  tak  d ługo , 

aż p o sm arow ane  nie wpije się w kopyto .
Zapobiegając w czasie z im y tw orzeniu  się kul ze 

śniegu pod  k o p y ta m i , sm aru je  się podeszw ę m yd łem  
szarem lub t łu szc zem ,  albo też wszczepia się olejem 
m ocno  napuszczoną skórę  pom iędzy  podkow ę i p o ­
deszwę.

W  końcu  s łów  parę o napraw ie  k o p y ta ,  gdy  się 
w niem porob ią  szpary  i w yłom y. Na to  w ynalaz ł  n ie ­
jaki Defays środek , a tym  jest masa plastyczna, w y tw o ­
rzona z g u m y  i gu taperchy .  G u tape rcha  rozm iękcza się 
w ciepłej wodzie  i rozkraw a w kaw ałki wielkości o rz e ­
chów  la skow ych ,  poczem  miesza się z p o ło w ą  g rubo  
po tłuczone j g u m y  am oniakow ej i stawia w pobie lanem  
naczyniu  z żelaznej blachy nad  słaby  og ień ,  mieszając 
c iąg le , d opók i  się nie w ytw orzy  je d n o l i ta , do czoko- 
lady p o d o b n a  masa. T ą ,  póki jeszcze nie s tę g ła ,  w y-
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p ełn ia  się miejsca o d n ośn e  za p o m ocą  drewnianej pa­
tyczki i w yg ła d za  się m iernie  rozgrzanem  żelazem . A b y  
się masa dobrze sp o i ła  z rogiem kopyta, trzeba szpary  
lub dziury dok ład n ie  w yczyśc ić  i odtłuścić ,  co się osięga  
w y m y ciem  ich salmiakiem albo eterem. Masa ta ma 
trzym ać tak m o c n o ,  jakby się nią z lu to w a ło  rozdarte  
w łók n a .

P o k r z y w a .

P ok rzy w a  wielka (u r t ic a  d io ic a )  należy do naj­
cenniejszych roślin p a stew n ych  o bok  ko n iczy n y  i lu ­
cerny. P okrzyw a ta nie jest w ybredną co do gruntu  
i g leb y ,  a zadawala się m ałą ilością pru ch n icy  i w ilgoci.  
Jest ona rośliną trw a łą ,  a rozm naża  się szyb ko  i tak j  

silnie odrasta , że m o żn a  kosić ją 5 i ó razy do roku.  
D o św ia d cz o n o  t e ż ,  że k iedy  m ó rg  k o n iczy n y  a lbo lu- J 

cerny (przeciętn ie  z 8 lat) w ydaje  roczn ie  najwyżej 60  
ctr. s iana ,  to  m órg  p o k rzy w y  daje g o  do 100 ctr. Dla 
tego w  S zw ecy i  szczeg ó ln ie  uprawiają p o k rzyw ę  na 
w ielk ie  rozm iary dla krów , k tóre , skoro m ło d a  p o ­
krzywa po sk oszen iu  przew iędn ie  i parzyć przestaje, I 
pożerają ją chciw ie  i k arm ione nią św ieżą czy  suchą,  
dają zw ła szcza ,  z przym ieszką m archwi, w ie le  mleka  
d ob reg o ,  a z tego  w y b o r n y  ser i m as ło .

O d czasu jak za p row ad zo n o  w S zw ecy i  uprawę  
p o k rzy w y  za s ły n ą ł  z  gór  i rów n in  szw ed zk ich  ser 
szw edzki.

U  nas znaną jest p o k r z y w a ,  że leczy  k ro w y  
w  w ypadkach  k rw aw ego  m lek a ,  jednak na karm ę dla 
k rów  m a ło  o g ó ln ie  byw a używ aną. P osiekaną pokrzyw ą i 
z dodatk iem  otrąb karmią jeszcze ś w in ie ,  kury, gęsi  
i m a łe  indyki.

N asien ie  p ok rz y w y  dodane k o n io m  do obrok u ,  
nadaje p o ły sk u  sierści.  Z wyrosłej p ok rzy w y  w y p ra ­
wia się w łó k n o  na p r z ę d z e , p o d ob n ie  jak z ko n op i,  
które z pok rzyw ą należą do jednej rodziny.

N asienie  p o k rzyw y  zbiera się w  Sierpniu na w ła ­
snym  polu rów nie  ła tw o ,  jak nasiona traw z łąki. Naj- , 
lepiej siać pok rzyw ę  zaraz po zb iorze  nasienia z tra­
w am i a lbo w  zb o żu  o z i m e m , ch ociaż  siać ją m ożn a  
także w  ten sam sposób  r y ch ło  na w iosn ę .

Mniejszą wartość gospodarczą  ma pok rzyw a mała  
piekąca (u r t ic a  t i r e m )  jednoroczna na 2' wyrastająca.

U w a g i i po lecenia  godną jest do rod z in y  pokrzyw  
należąca, do ostu p od ob n a  B o u le tta ,  gorzan (ech in o ps  ba-  

naticus).
R oślinę  tę bardzo poleca za s łu żo n y  agrorfom n ie ­

miecki Dr. Karol S pren g e l  w  dzie le  „Nauka o kulturze  
i u lepszen iu  gruntów ". Na str. 221 p o w iad a :  „Bouletta  
zdaje sie być ro ś l in ą ,  która ze w zg lędu  na p o lep sze ­
nie gruntu zasługuje  na p ie rw sz eń s tw o  przed w szystk iem i  
inn em i i jeśli się dalej jeszcze stwierdzi,  że b yd ło  chętnie

się nią żyw i, to nie w iem , k tóraby roślina od p ow iada ła  
\ więcej do  u praw y na w ielk ie  rozm iary , jak b ou let ta“ .

Z m orga pruskiego gruntu słab ego  glin iastego  zbierał  
Dr. Sprengel po 4 0 0  ctr. bou letty  na z ie lo n o ,  co zn a­
cz y ło b y  z m orgu  austr. przeszło  8 0 0  ctr., czyli siana  
do 180 ctr. Bouletta zapuszcza korzeń na 4 — 5 ' g łę b o k o ,  
a wyrasta do  6'.

D osta łem  jej nasienia z  handlu C. Platz et S o h n  
j w  Erfurcie przed d w o m a  latami. S ia łem  samą i w  jęczm ie ­

niu. W  i - s z y m  roku w y r ó s ł  gorzan na 2 i 3' w y s o k o ;  
ca ły  i pos iekany  jad ły  g o  chętnie  odrazu  k on ie ,  b y d ło  
i św in ie .  W  2-gim  roku zbiera łem  gorzan (2 8 -g o  Sierpnia)  
na n a s ie n ie ,  k iedy  w y r ó s ł  na 5 — 6' w y so k o  —  kosić  
m ożna go  kilka razy do roku tak, jak p ok rzy w ę . W  1 -szym  
roku siany  dotąd się u tr z y m u je ,  k ro w y  go  spasają. 
P otw ierd zić  ty lko m u szę  to, że  obfitą i dobrą paszą  
jest dla b y d ła ,  koni i św iń  i nie w ą tp ię ,  że  skoro  k o ­
rzeń tak g łę b o k o  zapuszcza i doskonale  z iem ię  ocienia,  
to na z im n ym  gruncie ,  roślina ta (g o rza n ,  bouletta) z a ­
p ew n e  przydatniejszą być m usi na z ie lony  p ognój od  
łu b in u  b ia łego  i kosm atego .

D o  rodz in y  p ok rzy w  należy  także ch m ie l ,  co  
w szystko  jest skazów ką, że rośliny tej rodziny  na szcze ­
góln iejszą  zasługują u w a g ę  gosp od arzy .

Z. Zn.

Ż a ło w a ć  należy, że  sz. autor p o w y ż sz eg o  artykułu  
i  za ty tu ło w a n eg o  „o pokrzywie" w nim o niej w łaśn ie  
| tak m a ło  i tak p obieżn ie  m ó w i,  a rozpisuje się obszer-  
] niej o gorzan ie .  P ok rzy w a  znaną, upraw ianą i w sz e c h ­

stronnie użytk ow an ą  by ła  w  od leg łej  przeszłości .  I w  n a ­
sz y m  kraju nie była obcą ,  w sp om in ają  ją w  zielnikach  
bardzo ob szern ie  nasi daw ni uczeni.

W  ostatnich d w óch  dziesiątkach lat z w ró c iła  ona  
na siebie z n o w u  u w a g ę ;  m in isteryum  rolnicze pruskie  
bardzo się nią z a o p ie k o w a ło  chcąc nią zastąpić w  w y-  

I  robach tkackich b a w ełn ę .  Nad R en em  są jej duże plan-  
tacye, z których jedne na wielką skalę prow adzi p. A u g u ­
sta von R oesler-Lade. Jej broszurkę „o p o k r z y w ie 11 prze­
s ła ło  naw et w  1878 r. m inisterstw o rolnicze w  W ied n iu  
T o w a r z y s tw o m  roln iczym  z w y łą czn em  poleceniem .

G atu n ków  pokrzyw  jest 69. Najlepszą i najcen­
niejszą jest p ok rzyw a indyjska i chińska (u r t ic a  n ivea) .  
T a  już dawniej była  uprawianą w Palatynacie  i w  o k o ­
licach B o l o n i i , a ob ecn ie  starannie z n o w u  chow ana  
i rozmnażana nad R enem .

W  E u r o p ie  i u nas p ospolitem i pok rzyw am i są : 
pokrzywa mała parząca (u r t ica  u ren s )  n ieprzydatna  
ani na w łó k n o ,  ani na paszę ,  bo b y d ło  jej nie  je i 
pokrzyw a w ysoka (u r t ica  d io ica  v. d iv ica ) .

C o się ty czy  g leby , to p o k rzyw a rośnie  n ieom al  
na każdej, ale udaje się dobrze na s i ln ej ,  n aw ożon ej  
i bogatej w  h u m us. Zasadzona raz, w ytr zy m u je  10 do  
15 lat. Z m orga  pruskiego na skale zasadzona o war­
stwie z iem i 3 — 4 ',  dała 18 w o z ó w  dobrej paszy.



TYG O D N IK  ROLNICZY.

Pokrzywę sadzi się z korzonków pod jesień; rozm na­
żanie jej z nasienia bez celu, gdyż to dopiero n a  d r u g ą  
w i o s n ę  j e s t  z d a t n e  m d o  s i e w u .

Pomijając już środki lecznicze z pokrzywy, używane 
w średnich wiekach i hartowanie stali jej sok iem , jest 
ona przydatną na wyroby tkackie i w wielu okoli­
cach , mogłaby i powinnaby zastąpić len.

Z jej włókna wyrabia się płótno, nawet płótno 
na żagle, powrozy, liny okrętowe, z odpadków papier, 
masę na p a p ier  mache.

W yborna  z niej pasza na zielono i na siano, 
szczególnie dla krów, już sama powinna znaleść uwzglę­
dnienie tej rośliny w okolicach nie bogatych w łąki- 
Daje 4 — 5 zbiorów.

Przysłane okazy w łókna , nici, p łó tn a ,  papieru, 
masy do wyrobów z papier mache z pokrzywy urtica  
dioica, również i farbowanego w Anglii włókna po­
krzywy chińskiej urtica nivea, przez p. A. v. Roeler-Lade 
łaskawie złożone w Muzeum techniczno przemysłowem 
w Krakowie.

Pokrzywą wartoby się zaopiekować, rozpowszechnić 
jej uprawę i użytek z niej między lu d e m , zwłaszcza 
w okolicach górskich i to mogłoby być jednem z zadań 
kółek włościańskich. Ł.

nie tenże sprzedanym zostanie , zależeć to będzie od 
zachowania się niemieckich fabrykantów, którzy sami 
z powodu swej zbytniej obawy i prawdziwego m arno­
wania tow aru, obok zgubnej działalności bessierów 
(spekulujących na zniżkę) w Magdeburgu i Anglii, sami 
się przyczynili do tak niezwykłego zniżenia cen cukru. 
Gdyby ze swemi offertami byli nieco powściągliwszymi, 
byliby mogli łatwo osiągnąć o 2— 3 shillingi na centna­
rze wyższe ceny i pozbyć się do końca Września wszyst­
kich swoich zapasów, gdyż nawet o tyle podwyższone 
ceny nie wystarczają jeszcze, aby przyciągnąć większe 
transporta cukru kolonialnego do Europy.

D ośw iad czen ia  czynione w Londynie nad wyna­
lezionym przez Dr. Bolesława Hofa z Jarosławia drze­
wem ogniotrwałem wypadły pom yślnie; materyał ten 
w najsilniejszym ogniu nie zajmuje się płomieniem, 
tylko tli. Wynalazek ten zdaje się mieć wielką przy­
szłość.
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Rozmaitości.

Treść.
Ceny targowe. — Opodatkowanie gorzelń. (W łodzimierz Li­

sowski.) — O wzorowym  sposobie hodowania karpia w stawach, 
zaprowadzonym przez Tomasza Dubischa. (Dr. M. Nowicki). — 
Jeszcze o fosforytach podolskich. (Ignacy Żółtowski). --- Ochrona 
kopyta końskiego. (Ag.). — Pokrzywa. (Z. Zn. i L.). — Rozmaitości.— 
W odcinku: O dyniach (Pn.). — Ogłoszenia.

Konjunktury W  handlu cukrem. Znana w handlu 
cukrem angielska firma E. H. Probst’a i Sp. rozesłała 
niedawno okólnik do niemieckich fabrykantów cukru,J  '

celem dodania odwagi ogólnemu upadkowi ducha, jaki 
opanował handel cukrem. Okólnik wylicza, że Anglia 
aż do rozpoczęcia nowej kampanii potrzebować jeszcze 
będzie dowozu 333,913 beczek cukru. Jeżeli się od tego 
odciągnie płynące do Europy  amerykańskie ładunki 
cukru, wynoszące 79,569 beczek, z których zresztą nie 
jeden jeszcze ładunek zwrócony będzie do kontynentu, 
to jednak potrzeba angielska wynosić jeszcze będzie | 
254,344 beczek, która przeważnie cukrem niemieckim ! 
pokrytą być musi. Sprzęt na Jawie jest już wyczerpany, 
z wysp Filipińskich nie można się absolutnie żadnego 
już dowozu spodziewać, Indye wschodnie nie przyślą 
już prawie n ic ,  (przychodzący ztamtąd jeden ładunek 
skierowany został przy przejściu przez kanał Suezki do 
Nowego Yorku), Indye zachodnie mają w Stanach 
Zjednoczonych Północnej Ameryki o wiele lepszy o d ­
byt na cukier, niż w Anglii, gdyż tam są ceny o 10— 15 

prc. wyższe, z powodu ograniczenia fabrykacyi dla p o ­
przednio nizkich cen. T ransporta  z Brazylii, Peru 
i Maurycyi skończyły s ię ; tym sposobem pozostaje na 
pokrycie potrzeb tylko cukier z buraków. Po jakiej ce-

OGŁOSZENIA.

MŁODY CZŁOWIEK
rodem  z Poznańskiego, liczący la t  22, k tó ry  ukończył teoryą 
szkoły  realnej w P ru sach , następnie p rak ty k o w ał w dobrach ks. 
T hurn-Taxis w Poznańskiem  i ks. R aciborskiego na Górnym 
Szlązku, odbył kursa  agronom iczne w szkole gosp. w Popielow ie 
na Górnym Szlązku, poszukuje posady agronom a w Galicyi. P o ­
nieważ mu idzie o zapoznanie się z ;tntejszem i stosunkam i, więc 

gotów przyjąć posadę b e z p ła tn ą .  Św iadectw a posiada dobre.
O łaskaw e oferty uprasza się pod L it. J. F. L. post. rest. Lwów.

z wyższem wykształceniem specyalnem
zarówno b iegły  w jęz y k u  polskim j a k  i n iem ieck im ,  k tó ry  roz- 
począwszy zawód swój w r. 1871 od p ra k ty k i, doszedł stopniowo 
aż do sam oistnego zarządu folwarkiem  i pozostał w tychże sam y ch  
dobrach do chwili ich  wydzierżaw ienia w r. 1881, tymczasowo 
zaś przy ją ł adm inistraeyę sądową pewnych dóbr w Galicyi wscho­
dniej, ż y c z y  s o b i e  objąć zarząd poręczający w iększego m ają tku  
w Galicyi i gotów je s t w razie potrzeby złożyć k i lka  t y s i ę c y  fl. 

kaucy i .

Jedyne  św iadectwo złożone je s t  w odpisie w biurze T ow arzystw a 
rolniczego krakow skiego, 4 2  Karm elicka .

Ti. Le-wieclrl.

O dpow iedzia lny  re d a k to r  i w ydaw ca A nton i B ocheńsk i. —  D ru k  W ł. L. A nczyca i Sp., pod zarządem  J .  G adow skiego.


